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N a d  s r e b r n o  - z i e l o n ą  w o d ą
Jeziora augustowskie — raj wodniaków

V  „samy..! kącit. Polski" pomiędzy 
dworna granicami: ruski, i litewską,
rozsiadły się Jeziora Augustowski? i 
Pojezierze Suwalskie. Długo o nich 
oyło w  ogóle głucl.o. Gdzieś tam tyl­
ko ktos słyszał, ze są bu rdzo piękne, 
że po brzegach stoi odwieczna ousz- 
cza Augustowska, ale to wszystko 
gdzieś na przedpieklu.

FATALNA 
KOMUNIKACJA

Bo rzeczywiście komunikacja z 
Warszawy do Augustowa jest jak naj­
gorsza i iak najdroższa. Trzeba je­
chać aż do Grodna i dopiero tam 
przesiadać s.v do pociągu dącego do 
Augustowa. Budowa kolei Ostrołęka 
— komża —  Augustów, lub jeszcze 
krótszej Ostrołęka — G iajew o —  Au 
gustów znacznie przybliżyłaby ten 
kr oj do tolicy.

Na szczęście połączenie drognwe 
szwsą prze/ Pułtusk — Ostrołękę — 
Łomżę —  Szczuczyn —  Grajewo do 
Augustowa jest dobre. Szosa widać 
często repajuwana korzystnie odbi 
ja od pozostałych tej częśfcr Polski.

FRONTEM 
DO AUGUSTOWA

Tak więc, iakiei dziesięć łai temu 
o pojezierzu augustowskim mało było 
słychać, ale propaganda turystyki, 
stlaszny ścisk i tłok nad tym małym 
kawałkiem polskiego morza a przede 
wszystkim „odkrycie" kajaka —  tego 
cudownego środka turystyki wodnej i 
najtańsze ~  sposobu spęazenia urlo 
pu —  zrooiło twoje. Augustów zaczął 
się zapełniać. Ooecnie rtajz się mod 
ny. Powstają oowoli pensjonaty,

schroniska, obozy, kiuby wioślarskie i 
żeglarskie z pięknym (kosztował 2 mi­
liony złotych) oficerskim Yacht Klu­
bem na czele.

POSTĘP POSTĘP
Dziś jeszcze Augustów i Augu- 

.owskie jest tiochę prymitywem. 
Dużo tani jeszcze trzeba zmienić i 
ulepszyć a przede wszystkim zorga­
nizować lepszą dostawę żywności i 
produktów pierwszej potrzeby, któ­
re są drogie i jest ich bardzo mało. 
Po wszystko, nawet z najdalszych 
krańców jezior augustowskich trzeba 
jechać do Augustowa nieraz 75 kim. 
A i w  samym Augustowie nie wszyst- 
k< można dostać. No, ale 7 każdym 
,-OKierr znać duży postęp. Jest nadzie­
ja że za parę la. te wszystkie braki 
znikną, a Augustowskie oędzie na­
prawdę wygodnym i miłym miejscem 
letniego odpoczynku.

A le  te ,w s zys tk ie  braki cyw ilizacji 
w ynagradza letnikow i, c zy  też tu ry­

ście, a przede wszystkim „wodniako­
w i"  czy to na kajaku, czy na „ham- 
burce", cz.y wreszcie żeglarzowi pięk­
no przyrody, która rozsiała tam praw­
dziwe perły.

LUDZIE WODNI
Augustowskie to wzede wszyst­

kim raj dla „wodniaków". Z  jeziora 
na jezioro, po Czarnej Hańczy, kana 
Ie Augustowskim, pc Bieorzy, czy 
Rozpudzie włóczą się całe tabuny 
wodnych ludzi. Śpią w  namiotach na 
brzegu, w  cieniu szumiącego lasu 
(tam gdzie go jeszcze nie zdążyli w y ­
ciąć), łykają pełnymi piersiami zdro­
we powietrze, by wreszcie syci słoń 
ca i radości życia, opaleni „na murzy­
na", budzić pc jiOWTOcie do „domc 
wych pieleszy" sensację i... zazdrość.

1 jesi czego zazdrościć.

UROK WODY
Bc jak cudnie piękne jest pojezie­

rze. Woda w  iez:orach ma śliczna zie

„P rze m ysł ludowy”  w Zaleszczykach
w  c z s s i e  „ W i n o b r a n i a ”

icno ■ srebrną barwę. Za podmuchem 
Wiatru fa lu je  uderza o piaszczyste 
Drzeg! porosłe pięknym laserr sosno­
wym, gdzie niegdzie w  jezioro wrzy- 
ns si“  oiugi, wąski półwysep. Gdzie 
indziej łyska złoto piaszczystej płazy. 
Znowu w innym miejscu sz_mi? od- 
w.ęczne dęby nad Czarną Hańczą 
ZdŁ się opowiadają o  dawnych z ł  
mierzchiych czasach, gdy u pogoń, 
za zubre.n czy jeleniem poiowali tu 
ostatni Jagiellonowie, mb o  tych póż 
niejszych, tragicznych, gdy w  cieniu 
asow tropieni jan dzikie zwierzęte 
biłi się i umierali za ' wolność Polsk5 
powstańcy 6.3 roku z parni Wawra 
Kulczyckiego i Andruszkiewicza.

Ale to wszystko minęło, tylko hia- 
ność oKoiiczna pokazuje zapadł* mo­
giły. Tylko przy konali w  Rygoni 
stoł ponury dąb „w ’eszclrnk *« Z  poli­
gonu naa Sajnem docnouzi oagłos da 
lekici. sirzałów. Jako znak teraźniej­
szości, jako znak że siraz polska czu­
wa w  tym nadgranicznym krajti-

K to  widział choć raz wschód słon 
ca nad pięnnym jaziorem Białym, czy 
Necidm, kto widział jak cicho szem­
rz woda na jeziorzt Serwy, lub jak 
księżyc wędruję po Sajnie, tego na 
pewno porwał urok Augustowa, ien 
bęozie tam zawsze wracał.

Korycki.

Noe nadI ■ st estrem
k r ó l e m  r z e k  p o l s k i c h

„Noc nad Dniestrem" w dn. 19 

września będzie imprezą o charak  

terze nocnego festynu na t. zw. pla- 
\ ży słonecznej w  Zaleszczykach, Grac 

Lędą 4 orkiest-y. P laża będzie ilumi- 
njwana, jaK również łodzie i przy 

stanie na Dniestrze. Zorgan zowane 
fcędą kioski z winem i winogronami, 
zabawy ludowe, chóry, loteria, ognie 
sztuczne i t. p.

W yjątkowe bogactwo imprez, 
przewidzianych programem, ogrom

N o m e n - o m e n

W  jednym  z ostatnich biu­
letynów kultura lno - artystycz 
ttych podano do wiadomości, 
że „otwarcie. sezonu o p e- 
r e t k o w  e g o  w Teatrze 
W ie lk im  nastąpi w połow ie  
październ ika".

Należy się jednak pocieszyć, 
że jest to zapewne błąd tylko... 
redakcyjny

A może nomen  —  om en ?
( X . ) .

W  czasie „W inobrania" w Zalesz­
czykach, otwarta zostanie wystawa  
„przemysłu ludowego* zapowiadają­
ca się nadzwyczaj interesująco. 
Pierwszy dział tej wystawy posiadać 
będzie charakter muzealny i zawie­
rać będzie szereg rzadkich i pięk­
nych okazów wytwórczości ludowej 
„Ciepłego Podola".

f l  ystawiony tum zostanie bogaty, 
bo zawiei a jący parę tysięcy oka­
zów, zbiór różnych haftów ludo- 
thvch, oraz rozmaite tkaniny, were- 
ty, samodziały, „foty", krajki, za­
paski i t. p. Poza tym ujrzymy sze­
reg  obrazów malowanych na drze­
wie lub szkle przez wiejskich arty ­
stów.

Niewątpliw ie wspomniana wysta­
wa będzie dużą atrakcją „W inobra­

n ia" i zainteresuje najszersze kota 
miłośników prawaziwej izruki ludo­
wej

W PŁOŃSKU
zap ren u m erow ać  „ A B C "  można 

u p. Edwarda Śmietanowskiego

ul Płnr’ • "■ ‘ ' ~’0

M u z y f i a  p o l s k a
na festiwalu w Wencji
W  dn. od  6 do 12 b. m. odbę­

dzie się w  W en ec ji 5-ty m ięd zy ­
narodow y fe s t iv ral m uzyki w sp ó ł­
czesnej. P ro g ra m  fe s t iw a li }  jorze- 
w id u je  k on certy  sym fon iczne , ka­
m era ln e o ra z  w oka lno - chóra lne. 
M uzyka polska  rep ie zen tow an a  
będzie p rzez  3-cią sonatę fo r t e ­
p ianow y Szym anow sk iego, w w y ­
konaniu M ieczys ła w a  H orszow  

sk iego.

N a  fe s t iw a l u da ją  się z P o ls k i:  
kom pozytor M ich a ł K on d rack i i 
redak to i „M u zy k i"  M ateusz GL V  
ski.

M n g l i c y  d b a j ą  o  o : : y s t o ś 6

Zdjęcie  nasze  p rzed staw ia  p o tę ż n y  od ku rzacz  m otorow y, zm o n to w a n y  na  sam ochodzie,
czony do oczyszczan ia  u lic  w  p a r k a c h  Londyrsk ich .

p rz e z n a -

j W  a s t ę ą u i  k ą t e m  

Idea morska w a k w a r.u m
Otw arto w W arszawiz wy­

stawę rybek, żabek, raczków i 
slimaczkow. Rozesłano p ięk ­
ne zaproszenia, k tóre op iew a­
ły, że otwarcia te j wystawy 
raczy dokonać... Pan i P rezy ­
dentowa • Miasta. D osłow nie: 
„Pan i Prezydentowa Miasta 
W raz z żabkam i i  ■ rybkam i 
spłynęła więc nowa godność. 
„Pan i Prezydentowa MiastaV 
—  to b rzm i rów nie uroczyście 
jak  J. K. M. Królow a H onolu ­
lu, a w każdym' razie p iękn iej, 
niż... „Pan i m ajorow a dyplo­
m ow ana" (b o  i taki ,ty lid “
1 stnieje)

N ie  ta jednak gafa organiza 
torów  jest najzabawniejsza.

Wystawę urządziło Tow. M i 
łośników  Akw ariów  wespół z 
L igą  Morską i K olon ia lną  któ 
ra rzekom o p rzeprowadza na 
wgstaune propagandę... idei 
m orsk ie j i  ko lon ia lnej. „P ro ­
paganda" owa jest skandalicz­
nie nędzna 1 stoi na poziom ie  
nie tyle morza ile  —  akwa­
rium

N a otwarciu wystawy star­
szy pan paplał trzy po trzy o 
„idei m orza", o „ekspansji ko 
lon ia ln e j", o „w ie lk ie j spuściż 
n ie ", nie zdając sobie sprawy, 
ie  takie zestawienia z okazji 
pokazania kilkuset rybek, ża­
bek i  raczków są śmiesznie 
niepoważne. Rozumow anie o- 
wego pana przebiegało w taki 
sposobi „Przez ukochanie a- 
kw arium  —  d o  ukochania wo­
dy, przez ukochanie wody —  
do ukochania morza, a przez 
ukochanie m orza  —  do m ocar 
stwowośct. Hasło zasadnicze 
w ięc:

„Fron tem  ao akw arium “ !
Wszystko to razem wygląda 

ło jednak na... „rów nanie dc 
głupstwa".

W IST.

ny urodzaj owoców, a przede wszyst­
kim winogron i poważne, bo 66 proc. 
zniżki kolejowe, stwarzają dla w y ­
jeżdżających tak dogodne waronti, 
że należy się spodziewać licsnega 
zjazdu na „W inobranie" do Z ilesz 
czyk".

Wszystkim wyjeżdżającym ns 

„W inobranie" do Zaleszczyk, przy­
sługiwać będą na podstawie kart u- 
czestnictwa L. P. T. 66 proc. zniżki 
kolejowe.

S i u b  s p o r t s m e n k i

N a jle p sza  te n is istka  a n g ie lsk a  D o ro th y  Rour.d  z a ś lu b iła  di. "Don 
g lu s  I-c igh  L it t le ‘a. N a  zd jęc iu  m łoda para  z  „kluczem  szczę ­

ś c ia "  o trzym anym  w  p od a ru n ku  od p rzy jac ió ł. ' I

Zsiadłe mleko sfioitia
j e s t . . .  p r z y s m a k i e m

W  zw iązku  z p rzy jś c iem  na 
ś w ia t s łom ątka  w- W a rszaw ie , za­
r zą d  O grodu  Z oo lo g ic zn ego  zm u­
szony by ł zbadać m leko słonia- B a­
dan ia  p rzep row a d z iła  p. Iren a  
M atern ow ska  na w y d z ia le  w e te ­
ry n a r ii U n iw ersy te tu  W a rsza w ­

sk iego.
M leko słon ia , ja k  s ię  okazu je  z 

nadań, za w ie ra  podobn ie ja k  i 
pokarm  innych zw ie rzą t, b iałko, 
tłuszcz, w ęg low oda n y , w ita m in y  i 

sole. Te  zw iązk i chem iczne są  
bądź rozpuszczone, bądź zaw ieszo­
ne, bądź u trzym u ją  się  w na- 
pęczn ien iu  w  w odz ie . T o  w szyst-

N a j g o r ę t s z e
miejsce £wiata

W  A z j i  zn a jd u ją  s ię 2 b iegu n y : 
b iegun zim na w  W ierch o jań sk u  i 
b iegu n  c iep łe  w  Ira n ie  (P e r s ja ) .  
W  tym  osta tn im  zn a jd u je  s ię  m ia ­
sto, gd z ie  w  c ien iu  je s t  42 stopn ie 
c iep ła . M ie jsco w ość  Cut je s t  n a j­
gorętszym  m iejscem  św iata . Jest 
ono zupełną, w  ca łkow itym  tego  
s łow a  znaczen iu , pustyn ią , gdz ie  
c z łow iek  je s zc ze  n ie  p rzep row a- 
a z ił pom iarów , n ie  m ogąc tam do­
trzeć. U p a l dochodzi tam  do p rze ­
szło 60 stopn i w  c ien iu  i  p rze­
szło 100 stopn i w  słońcu. D eszcze 
n ie  dotkn ęły  tam te js ze j z iem i je - 
s*cze n igdy .

ko było  ju ż  w iadom e. C hodziło  ta 
n ie  ty lko o zaspoko jen ie  c iekaw o­

ści co do składu, a le  g łó w n ie  o  to, 
aby w  ra z ie  po trzeby  brak  mleka 
s łon iow ego  m óc zas tąp ić  odpo­
w ied n ią  m ieszanką.

W y n ik 5 badań  okaza ły  s ię  na­
stępu ią c e : M leko  s łon ia  zaw iera  
w ody  S8,6 proc., substancji suchej 
10,4 proc., z  czego 1.3 proc. p rzy ­
pada na tłu szcz  i  10-1 p roc  zw ią z- 
ków  w olnych  od  tłuszczu. M leko 

s łon iow e za w ie i a w ięc  . tłuszczów  
bardzo mało- M asło s łon iow e  j-est 
w ięce j m azis te  i ła tw ie j tó p liw e  
n iż k row ie .

Cc do b iałka —  to  m leko s ło ­
n iow e zn a jd u je  s ię  n a  g ran icy  
m ięd zy  m lekam i typu  album ino­
w ego , do k tórych  n a leży  mleko 
kob:ece, m leko  k la czy  i  o ś lic  a 
mleicami typu  kaze in ow ego , ja .  
k row ie , ow cze  i  r en ife ro w e . Cu­
kru m lekow ego za w ie ra  m leko s ło ­
n iow e p r a w e  ty le  co Kobiece, 
Smaku je s t  słodkaw ego.

Sw i jtn e  te ż  je s t  ja k o  Łsiadl**. 
Zapach  ma p rzy jem n y , gęstsze  
je s t  od w ody, c ię ża r  w te ś c iw y  wy ■ 
nosi około 1.045, odczyn  słabo za ­
sadow y.

W P R U S Z K O W IE
zaprenumerować „aB C “ m ożna 
u p. Ryszarda Jędrzejewskiego^ 

ul. Kościuszki 43 m. 7.

JACEK B R Z E Z I N A 9 )

PANI NA PUSTYNNYCH 
S. LAKACH

P O W I E Ś Ć

—  Ż e b y  p a n  p ó ź n ie j  n ie  ż a ło w a ł.  M o j a  m a t k a  b y ła  r o d o ­
w itą  H is z p a n k ą . . .  L e c z  p r o s z ę  s ię  n ie  b ac . P r a g n ę  t y l k o  p o r ­
w a ć  p a n a  k t ó r e g o ś  d n ia  d o  B e j r u t u  n a  d o b r ą  z a b a w ę .  T a k i  
je st  p a n  i n n y  n iż  c i w s z y s c y  tu te js i m o i  z n a j o m i  \ p r z y ja c ie le ,  
ze  t r u d n o  p o m in ą ć  o k a z ję .  A lb o ...  —  Z a m y ś l i ł a  s ię  n a d  
c z y m ś .  —  N ie .  L e p ie j  z a b a w n y  s ię  tu ta j, w  A b o u  K e m a h i  
M a m  d o s y ć  ty c l i p s e u d o e u r o p e j s k ic h  k n a jp .  T u t a j  je st  m a ła  
re » ta u i a c v j k a ,  s ą  p o d o b n o  te ra z  w y s tę p u  p r z e je z d n e j  t r u p y  
a r a b s k i e j ' E g z o t y z m  d la  p a n a  a i n a s t r ó j  n ie z ły !  Z g o d a '

—  Z g o d a !  C o  d o  tej r e s t a u r a c y j k i  to m a p a n i  ra c ję  B a r ­
d z o  m i ł a !  Ż e la z n e  s t o ły  i s t o l i k i  s p o d  k t ó r y c h  w y s t a j ą  b r u ­
d n e  p ię t y  A r a b ó w .  N a  p o d ło d z e  s t o s y  p e s te k ,  r o z k o s z n y  z a ­
p a c h  n a r g i l ó w  i b e d u iń s k ie g o  p o tu ,  k t ó r y  m n ie  o s o b iś c ie  
p r z y p o m in a  z a p a c h  k o z y .  N a s t r ó j  s p e c y f ic z n y .  T r u d n o  g o  
ijdzie  in d z ie j  z n a le ź ć .  W id z i a ł e m  lo  w s z y s t k o  w c z o ra j ,  g d y ż  
s p ę d z i łe m  ta m  w ie c z ó r  n ie  m a ią c  s ię  g d z ie  p o d z ia ć .

P o w a g a  z j a k ą  o p i s y w a ł  a b o u - k e m a l s k ą  k n a j p ę  d o p r o ­
w a d z i ł a  ją  d o  n ie p o h a m o w a n e g o  w y b u c h u  śm ie c h u .  —  Ś w ie t ­
n ie  p a n  o k r e ś l i ł ,  t r u d n o  le p ie j,  a le  p r o s z ę  s ię  n i "  bać. Z r e ­
sztą , c h y b a  b ę d z ie  p a n  w ię c e j  n a  m n ie  p a t r z a ł  n iż  n a  tu te j­
sze , d la  n a s  z w y c z a jn e  w id o k i .  —  M i  a ia  b y ć  z c z e g o  z a r o z u ­
m ia ła  i w ie d z ia ła  o  tym .

—  L e c z  a  p r o p o s  r e s t a u r a c j i  —  z a g a d n ę ła  p o  c h w il i .  —  
M o ż e  w id z ia ł  p a n  ta m  E u r o p e j c z y k a ?  P o d o b n o  b a w i  w  m ie ­
śc ie  j a k i ś  a rc h e o lo g .

—  O w s z e m  P r z y p o m in a m  so b ie .  W  d r u g im  k a c ie  r e s t a ­
u r a c j i  j a d ł  o b ia d  i z d a je  m i  s ię  n a w e t ,  że  w  ty rn  p s e u d o h o te -  
lu  m ie s z k a  C h u d a  t y k a ,  c ie m n e  o k u l a r y ;  s iw a  b r ó d k a .  T y p o ­
w y  u c z o n y  z a m e r y k a ń s k i c h  f i lm ó w ,

—  A le  z a w s z e  E u r o p e j c z y k .  T u ,  n a  t a k im  b e z lu d z iu  to 
b a r d z o  d u ż o  z n a c z y .  N a  r o k  m o ż e  z  p ię c iu  t a k ic h  a n a n a s ó w  
je s t  w  p r z e je ź d z ie  a i to n ie  r a c z ą  s ię  n i g d i  z a t r z y m a ć  n a  
d łu ż e j .  M u s z ę  g o  z a p r o s ić  k t ó r e g o ś  dn ia ... —  P io n o w a  z m a r ­
s z c z k a  p r z e c ię ła  je j czo ło .

—  T e g o  w ie c z o ru  w id z ia łe m  w  r e s t a u r a c j i  R ó w n ie ż  s ie r ­
ż a n ta ,  k t ó r y  d z iś  t o w a r z y s z y ł  n a m  n r z y  ś n ia d a  n u

—  F e h e r a ?  —  z a in t e r e s o w a ło  ją  to w y r a ź n ie .

—  T a k .  W ła ś n i e  d z iw i łe m  się , że  F r a n c u z i  p r z y s y ła j ą  tu 
n a  t a k ie  o d lu d z ie  s w o ;c h  ż o łn ie r z y .  D l a  j a k ie g o ś  p a r y ż a i ? ’- 
n a  c z y  m a r s \ l i j c z } k a  s ie d z e n ie  w ś r ó d  ty e h  p ia s k ó w  m o ż e  s ię  
r ó w n a ć  z a b ó j s tw u .

—  F e h e r  je st  w p r a w d z ie  F r a n c u z e m ,  le c z  n ie  w  d o s ło w ­
n y m  tego  w y r a z u  z n a r z e m u .  P o c h o d z i  z A l g ie r u .

—  A c h ,  w ię c  to K a b y l !  —  A n g l i k  s k r z y w i ł  s ię  w id o c z n ie .  —  
C z v  m o ż e  je sz c z e  m u z u łm a n in ?

T a k !
—  N i c  w ię c  d z iw n e g o ,  że  d o b r z e  s ię  tu  c z u je  C h o ć  nv A l ­

g ie r z e  p e w n e  p o z o s t a w i ł  c a ł y  h a r e m ?  ;
—  O , n ie !  T o  j u ż  u  n ic h  m in ę ło  O p o w ia d a ł  m i  j e d n a k ,  

że  je sz c z e  je g o  d z ia d e k  m ia ł  s ie d e m  żo n .  L e c z  to  j u ż  d a w n o .  
O n  je st  w p r a w d z ie  ż o n a t y ,  le c z  t y l k o  z je a n ą  k o b ie t ą !

—  P e w n o  t ę s k n i  z a  n i ą ?
—  T a k ,  j a k  t ę s k n ić  m o ż n a  za  d w u n a s t o le t n im  d z ie c k ie m ,  

ty le  b o w ie m  la t  l i c z y  s o b ie  p a n i  F e h e r o w a .
A n g l i k  w e t s c h n ą ł  k o m ic z n ie :
—  Z a c z y n a m  s ię  c z u ć  w  tej c h w i l i  d z ia d k ie m  je ż e li n ie  

c z v m ś  je sz c z e  s t a r s z y m !
R o z e ś m ie l i  się,
—  A le  w r a c a j ą c  d o  p a n a  u w a g i,  o  k t ó re j  g o d z in ie  w id z ia ł  

p a n  F e h e r a  w  r e s t a u r a c j i ?  —  z n o w u  o d  n ie c h c e n ia  z a w r ó c i ­
ła  d o  p o p r z e d n ie g o  te m a tu  r o z m o w y .  ,

Z a s t a n o w i ł  s ię  c h w ilę .
—  W ła ś c iw ie  t r u d n o  m i  p o w ie d z ie ć .  Z d a je  m i  s ię , ż e  m ię ­

d z y  s ió d m ą  a  ó sm ą .  N i e d ł u g o  p o  t y m  r o z p o c z ę ły  s ię  w y s t ę p y ,  
n a  k t ó r y c h  z re s z t ą  j u ż  n ie  z o s t a łe m .

—  W y s t ę p y  r o z p o c z y n a j ą  s ię  n o r m a ln ie  o  s ió d m e j  t r z y ­
d z ie ś c i.  C z y  w ie d v  s ie r ż a n t  b y ł  je sz c ze  n a  s a l 1' ?  —  s p o j r z a ła  
T o m o w i  b y s t r o  w  o c zy .

—  C h y b a  n ie . P a m ię t a m ,  że w s t ą p i ł  t y l k o  n a  c n w i lę  i  z a ­
r a z  w y s z e d ł  z j a k im ś  b e d u in e m ,  k t ó r y  w id o c z n ie  c z e k a ł  n a  

n ie g o
—  Z  b e d u in e m ?
—  T a k ,  N aw *e t z a p a m ię t a łe m  g o  s o b ie  d o b rz e ,  g d y ż  m ia ł  

z a  p a s e m  ś l i c z n y  o k a z  b r o n i  a r a b s k ie j .  N ó ż  w  s r e b r n e j  
p o c h w ie  w y s a d z a n e j  t u r k u s a m i.  G ^ y b y  n ie  to, że  b e d u in  
w y s z e d ł  i  j u ż  w ię c e j  n^e w r ó c ił ,  k u p i ł b y m  o d  n ie g o  ten n ó ż . 
J e s te m  w u e lk im  a m a t o r e m  w s c h o d n ie j  b r o n

Z d a w a ł  s ię  n ie  w id z ie ć  d z iw n e g o  w y r a z u  t w a r z y  p a n i  
d 'A n d u s t o n .  D r ż ą c ą  r ę k ą  n a p a la ła  p a p ie r o s a  t k w ią c e g o  
w  je sz c z e  w ę ż s z y c h  n iż  zw ry k le  u s ta c h .  C z a r n e  o c zy  r z u c a ł y  
j a k ie ś  n ie s a m o w it e  b ły s k i .

T r w a ło  to  j e d n a k  c h w ilę .  L ś m ie c h a ł a  s ię  z n o w u

—  A l e ż  d z is ia j  g o r ą c o !  Z u p e łn ie  n ic  n ie  c h c e  s ię  ro b ić .  
Ż e b y  c n o c i r ż  fen  E u f r a t  b y ł  t r o c h ę  c z y ś c ie j s z y  i  ż e b y  m o ż n a  
b y ło  w y k ą p a ć  s ię  w  n im ... a le  t a k  to t y l k o  tu sz  p o z o s t a je !

O d c h y l i ł a  w  t y ł  g ło w ę  i  z m r u ż y ł a  o c zy .  P r z e z  ro z c ię tą  p o  
b o k a c h  s u K n ię  w id a ć  b y ło  z g r a b n e ,  g o łe  n o g i.  S t o p y  o b u te  
w  le k k ie  s a n d a ł k ’ b ły s z c z a ły  W y  1 a  k  i er. o w  a n y  rn i n a  c z e r w o n o  
p a z n o k c ia m i.

—  C z y  w y ,  A n g l i c y ,  z a w sz e  je s te śc ie  ta c y  f l e g m a t y c z n i ?

T o m  z a ś m ia ł  s ię  c ic h o  i o d p o w ie d z ia ł ,  le cz  t y l k o  s o b ie
w  m y ś l i :  „ z a le ż y ,  i a k  k ie d y  i z k i m ! "

S k r z y p  s tó p  n a  g o r ą c y m  p ia s k u  p r z e r w a ł  m ilc z e n ie .

D ł u g a  w  b :,a ły  c h a ła t  o d z ia n a  p o s ia ć  z g ię ła  s ię  w  g łę b o ­
k im  u k ło n ie .

( D .  c. n .;.


